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„Poznaj samego siebie...”

W Źreanie, na Parkstrasse, znajduje siC ładna willa, oddzielona od ulicy celaznemi
sztachetami i małym skrawkiem ziemi, nosz>cym miano ogrodu. Od wielu lat zamieszkiwała
j> hrabina TenczyMska. Samotna i odosobniona staruszka zaledwie kilka razy na rok
przyjmowała szczupł> liczbC blicszych swoich krewnych lub znajomych, bawi>cych w
Źreanie przejazdem. S>siedzi nie zajmowali siC mieszkank> cichej willi. Tryb jej cycia nie
dostarczał tematu do gawCd. Regularne wycieczki do koWcioła, spacery do blizkiego
Thiergartenu i wczesne gaszenie Wwiateł w całym domu – oto wszystko, co mocna było
powiedzieć.

ŹzieM był jasny i wesoły. Przez otwarte weneckie okno willi wdzierały siC smugi słoMca,
rozlewały po wykwintnych sprzCtach i drobiazgach, kładły złote odblaski na ornamentach
Wcian i krzeseł w stylu Ludwika XV, wi>zały siC w aureole na zagiCciach figurek
porcelanowych, zdobi>cych kominek i etacerki. Pokój był nieducy, lecz urz>dzony z wielkim
gustem, nie raził cadnym nieodpowiednim szczegółem lub banalnoWci>. Był cały w
najczystszym stylu rococo, rodzaju, który najczCWciej spotkać mocna w domach drezdeMskich,
pamiCtaj>cych złote czasy tego miasta z zeszłego wieku.

Szukało siC mimowoli mieszkaMców, właWciwych do tych stylowych ramŚ drobnej
twarzyczki z muszk>, upudrowanymi lokami i wachlarzem, albo margrabiego w cabocie i
koronkach, z trójgraniastym kapeluszem i szpad>. A moce w wazonie na kominku wsuniCty
był dyskretnie jaki bilecik maleMki, z wierszami o bóstwach i nimfach, o szmerze strumyka i
woni kwiatów, a maj>cy wyracać uczucie, rozbudzone w malowniczych ruchach menueta,
taMczonego na dworze rozbawionego króla Augusta? Wszystko być moce w myWli i
wspomnieniu, jeceli rzeczywistoWć nie wyrównywa urokiem tym obrazom przeszłoWci. Ale
małego pokoiku nie trzeba było zaludniać postaciami wyobraani.

Przy małym stoliku siedziała młodziutka blondynka i, czytaj>c ksi>ckC, zasłaniała rCk>
oczy przed rac>cymi promieniami słoMca. Włosy miała bardzo jasne, gładko i skromnie
zaczesane, oczy duce i myWl>ce, cerC tylko nikł> jak>W i blad>. CałoWć poci>gała urokiem
słodyczy i łagodnoWci.

Czytała z wielkiem zajCciem i uwag>. Czasem patrzała przed siebie, nie widz>c otoczenia,
czasem oczy przymrucyła, jakby goniła myWl> gdzieW bardzo daleko, moce w krainC marzenia
i szczCWcia, a moce za romantycznymi bohaterami powieWci, za ich przygodami i miłoWci>...

„bycie WwiCtej Teresy, przez ni> sam> opisane” – był tytuł ksi>cki.
Panienka znów oczy przymrucyła, i myWl jej popłynCła Wwietlanym szlakiem miłoWci, dobra

i cnoty, prowadzona głosem VwiCtej.
„Cierpienie jest łask>, zesłan> dla wybranych, cierpienie wykazuje błahoWć doczesnych

celów i zabiegów, daje nadziejC i d>cenie do lepszego Wwiata, zblica do Boga i w cnocie
utrwala, cierpieniem znaczy siC pochód do doskonałoWci moralnej, cierpienie jednoczy
złogiem, a wtem zjednoczeniu jest spokój ducha. bycie jest prób> ognia, w którym niektóre
dusze pal> siC na zgliszcza i popioły, a inne przetapiaj> siC na czyste złoto, aby błyszczeć
cnot>, szczCWciem, w duchu Bocym i spokoju.”

Na twarzy czytaj>cej odbiło siC przygnCbienie.
Ludzie i ksi>cki mówili jej tylko o walce z cyciem, wiedziała, ce walczyć nieraz trzeba z

losem i przeciwnoWciami, z własnemi słabostkami i natur>, z pokusami i złymi ludami, ale na
myWl walki lCk j> jakiW ogarniał i zw>tpienie we własne siły. Czytała dalej z zajCciem, jakby w
słowach VwiCtej szukała uspokojenia i wskazówki

Źo pokoju weszła panna słuc>ca.



3

– Pani hrabina prosi, aceby panienka po przebraniu siC zeszła zaraz do salonu. Przyszedł
pan Władysław TenczyMski.

żoWć był dalekim krewnym niecyj>cego mCca hrabiny TenczyMskiej i przypuszczalnie
jedynym jej spadkobierc>.

Młoda panienka wstała i zaczeła siC przebierać.
Panna słuc>ca rozplotła jej bogate blond włosy, które siC bez sztucznej pomocy naturalnie

krCciły i składały nad czołem ładne loczkiś ale właWcicielka nie wiedziała snada o ich
piCknoWci i uroku, gdyc nie patrz>c nawet do lustra, rzekła niedbaleŚ

– Zaczesz jak mocna najgładziej, a warkocz nizko upnijś wiCcej nic nie trzeba.
– Alec panieneczce bCdzie nie do twarzy!
– Nic nie szkodzi.
Blondynka spojrzała na przygotowan> przez pannC słuc>c> sukniC, i lekki uWmiech

przebiegł przez jej usta. Kostium był jasnoniebieski, ozdobiony biał> koronk> i wst>ckami, w
którym, wiedział, ce wygl>da efektownie i zajmuj>co,

Ale nagle twarz jej spowacniała. Czyc warto przywi>zywać tyle wagi do takiej drobnostki?
Wszak s> to tylko prócnoWci Wwiatowe, nad które wznieWć siC trzeba i pogardzić. To złe duchy
nasyłaj> jej pokusC pod postaci> tej sukni, dla wypróbowania jej woli i wytrwałoWci w
gardzeniu wszystkiem, co błahe i doczesne.

– Nie wezmC dziW tej sukni – rzekłaś – podaj mi czarn>.
– Panieneczko, czarna jest bardzo skromna, dobra tylko na ulicC, ale nie do obiadu.
– Podaj mi czarn> – odparła ze stanowczoWci>.
Wyszła ze swego pokoju i udała siC do salonu.
Salon był dosyć obszerny, oWwietlony dwiema lampami. Na kanapie siedziała staruszka,

mała i pokurczona, z uWmiechem dobrotliwym i uprzejmym, zajCta rozmow> z Władysławem
TenczyMskim.

Był, to mCcczyzna mniej wiCcej lat trzydziestu, o rysach, choć nieregularnych, ale
rasowych, postawy i ruchów bardzo wykwintnych, wskazuj>cych pewnoWć i obycie.

– Ninko, – rzekła hrabinaŚ – Władzio TenczyMski, o którym ci czCsto wspominałam.
A potem dodała, zwracaj>c siC do TenczyMskiegoŚ
– Janinka OlszyMska, córka mojej nieboszczki siostry. Przed kilku tygodniami skoMczyła

nauki w klasztorze pod Krakowem, a teraz przyjechała do mnie na stałe.
Nast>piła zamiana ukłonów. Ninka usiadła obok ciotkiś TenczyMski rzucił na ni> przelotne

spojrzenie i prowadził dalej zaczCt> rozmowCŚ
– Bez wprowadzenia machin nowego systemu nie mocna siC obejWć w Zaleszynie. Piece w

fabryce s> tak stare, ce marnuje siC w nich połowa rudy. Spekulanci, którzy kupuj> cucle
zaleszyMskie, robi> doskonałe interesy, wytapiaj>c jeszcze mnóstwo celaza. Przy piecu
nowego systemu cała ta korzyWć zostanie w rCku cioci, gdyc wyci>gnie siC wszystko celazo,
jakie tylko w rudzie siC znajduje.

– Zgadzam siC na wszystko, co postanowisz – odrzekła pani TenczyMskaś – oddawna juc
powierzyłam ci ogólny kierunek swoich interesów. Pewna jestem, ce zajmiesz siC tem
sumiennie i serdecznie.

– Poniewac ciocia zgadza siC na postawienie wielkiego pieca, trzeba zatelegrafować po
MaryaMskiegoś porozumielibyWmy siC zaraz co do kosztów, plenipotencyi, pewnych
formalnoWci etc. Mógłbym jeszcze kilka dni w Źreanie zabawić, bo do Warszawy niebardzo
mi siC Wpieszy. WyWcigi zaczynaj> siC dopiero w koMcu przyszłego tygodnia.

MaryaMski był adwokatem rodziny TenczyMskich, prawnym opiekunem Ninki OlszyMskiej.
Bez jego rady nie przedsiCbrano cadnego interesu,

Pani TenczyMska zgadzała siC we wszystkiem na propozycye Władysława, i stanCło na
tem, ze miano wezwać MaryaMskiego do przeprowadzenia prawnych formalnoWci, tycz>cych
siC tak wacnego wydatku, jakim było stawianie wielkiego pieca do przetapiania rudy celaznej
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w maj>tku pani TenczyMskiej, Zaleszynie.
Temat interesów juc był wyczerpany, rozmowa dalsza, obojCtna, niebardzo siC kleiła, znać

było, ce kacda z trzech osób, razem zebranych, inny ma cel myWli, d>ceM i zajCcia. Ninka
pozostawała jeszcze pod wraceniem ognistych słów WwiCtej Teresy, uwacała wszystkie
wzglCdy Wwiatowe za błahe i nic nie znacz>ce, a wliczaj>c w to i rozmowC towarzysk>,
milczała pogardliwie. Pani TenczyMska rozmyWlała w cichoWci nad wszystkiemi pro i contra
wielkiego pieca, rzucaj>c niekiedy jakieW pytanie szablonowe, a Władysław, choć bardzo
uprzejmy, znać było, ce tylko zdawkow> monetC swojego „ja” poWwiCcał towarzystwu, które
go nie zajmowało.

Przygl>dał siC doWć obojCtnie szczegółom umeblowania, wreszcie na Nince wzrok
zatrzymał. „Panienka z klasztoru” niewiele w nim budziła interesu, ale poniewac nie mógł nie
przyj>ć zaproszenia pani TenczyMskiej na obiad, wiCc postanowił tem siC kontentować, co mu
los zsyłał.

– Pewno pani nie tCskni po klasztorze, bCd>c juc na wolnoWci i swobodzie? – rzekł,
zwracaj>c siC do Ninki.

– O, przeciwnie, myWlC o nim czCsto, gdyc czułam siC tam bardzo szczCWliw>.
TenczyMski uWmiechn>ł siC pogardliwie.
– Tak, ale Wwiat da pani niezalecnoWć i wiele przyjemnoWci, dot>d dla pani

nieprzystCpnych.
Teraz przyszła kolej na NinkC uWmiechn>ć siC pogardliwie.
– Nie chciałabym zmarnować cycia na pogoM za uciechami, które nie maj> dla mnie

najmniejszej wartoWci – rzekła.
TenczyMski nie mógł siC znowu powstrzymać od uWmiechu, który podracnił i zranił trochC

Ninki miłoWć własn>. „Z gatunku WwiCtych” – przez myWl mu przebiegło, a ce na WwiCtoWć
dziewiCtnastoletnich osóbek zapatrywał siC dosyć sceptycznie, ironicznie siC wci>c uWmiechał,
ze szczer> chCci> przekomarzania siC z t> spartaMsk> dziewczyn>, która go zaczynała bawić
potrosze.

– Zapatruje siC pani na cycie trochC... biblijnie i heroicznie. Zdarza siC to czasem u
„panienek z klasztoru,” ale tylko takich, które nalec> do rzCdu istot nadzwyczaj wracliwych, u
których klasztorne wychowanie rozbudza i pielCgnuje wyobraanie, gdy tymczasem wiCksza
czCWć ich kolecanek przechodzi bezwiednie pomiCdzy tymi wpływami, jak lunatyczki,
nieWwiadome tego, co ich otacza i dotyka, i pozostaj> na zawsze mniej lub wiCcej zuchwałemi
pogankami. Ale za to tamta mała cz>stka gorliwych entuzyastek cierpi za nie, czuje i myWli,
dopóki... cycie nie zetrze nieco ostrych kantów pojCć kraMcowych, któremi siC odznacza
pierwsza faza młodoWci.

– Chciałabym naleceć do tych drugich, dla mnie szczCWcie lecy w cierpieniu i poWwiCceniu
siC dla innych – wtr>ciła Ninka, któr> uderzyła trafnoWć uwagi TenczyMskiego, tycz>cej siC jej
kolecanek.

– Hm, chociac nie chciałbym siC pani w niczem sprzeciwiać, ale to szczCWcie wydaje mi siC
zanadto nieuchwytnem i przystCpnem moce tylko dla wybranych. ZarCczam pani, ce
wiCkszoWć kobiet nie oddałaby najmniejszej swojej przyjemnoWci, nawet modnego kapelusza,
za takie szczCWcie.

Ninka uWmiechnCła siC z wyrazem politowania, a TenczyMski ci>gn>ł dalej ironicznieŚ
– Ale zdaje mi siC, ce ostateczna konkluzya, wynikaj>ca z poWwiecenia jednych, a

ucywania drugich, nie byłaby bardzo rozpaczliw>. Przypuszczam, ic te osóbki poWwiCcenia,
które wyrzekaj> siC dobrowolnie wszystkich cyciowych przyjemnoWci, tak> sobie tem
bohaterstwem wyrz>dzaj> przykroWć i krzywdC, ce nie tylko sobie samym zbawienie
zapewniaj>, ale jeszcze coW z reszty ich zasług obróci siC na korzyWć innych grzeszników.

NinkC niecierpliwił coraz wiCcej ironiczny ton TenczyMskiego.
– S> tacy, na których zbawienie nie starczyłoby poWwiCcenia wszystkich razem dobrych i
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cnotliwych – rzekła cywo.
– Jakic byłby to tryumf naprowadzić takiego grzesznika na dobr> drogC! Zdaje mi siC, ce

pani z takiego zadania wywi>załaby siC chwalebnie.
 Powiedział to bardzo uprzejmie i z kokietery>, aceby NinkC trochC udobruchać i

rozchmurzyć. Wiedział, ce nawet „WwiCte” bior> siC na komplementa.
– Nie potrzebowałaby pani daleko szukać. Mam honor przedstawić siC jako grzesznik

zatwardziały, przyjemnoWci lubi>cy nad wszystko i maj>cy stałe postanowienie wszelkie
nawoływania do pokuty, cnót i umartwieM zamienić na głos wołaj>cego na puszczy. Przeciec
rozmaici bywaj> ludzie i rócne robi> z cycia ucytki. Jedni zajCci s> zbieraniem przyjemnoWci i
zadowolenia, inni – zbieraniem trudów i zasług dla... hm... nie wiem, jak siC wyrazić... dla
przyszłoWci bardzo nieokreWlonej. To rzecz gustu. Co do mnie, wolC jeden pieni>cek, ale
trzymany mocno w rCku, aniceli cał> ich sakiewkC obiecan> gdzieW tam za górami.

TenczyMski szukał na twarzy Ninki wyrazu gniewu i oburzenia, ale ona uWmiechnCła siC i
rzekła z prostot>Ś

– bal mi pana.
UjCła go sobie tym rysem łagodnoWci i słodyczy, to tec w dalszej rozmowie starał siC

zabawić j> i rozruszać, zainteresować opowiadaniem, a choćby i samym sob>.
Jej zaW w miarC rozmowy na myWl przychodziło, ce gdyby ten grzesznik chciał być

apostołem swojej wiary, to mógłby w gromadce Bocej porobić wielkie spustoszenia! Uczuła
wzglCdem niego jakby jakiW rodzaj strachu, a zarazem zaciekawienia, słuchała ze
wzrastaj>cem ci>gle zajCciem jego słów lekkich i swobodnych, oddawiCków z tej krainy
myWli zuchwałych i uroków, choć zwodniczych, ale wabi>cych, o których istnieniu wiedziała
tylko ze słyszenia lub przeczucia. A dobrze mu snada było w tej krainie doczesnych uciech i
słabostek, bo gdy rozmowa stała siC ogóln> i TenczyMski opowiadał epizody ze swego cycia
towarzyskiego i sportowego, to usta mu siC w uWmiechy składały, a w oczach jakieW miłe
wspomnienia zapalały blaski ocywienia i wesołoWci.

NajwiCcej ocywienia malowało siC na jego twarzy, gdy opowiadał o swoim pobycie w
Nizzy, gdzie przed przyjazdem do Źrezna bawił przez kilka tygodni. Ninka z coraz wiCksz>
uwag> słuchała szczegółów o tym południowym zak>tku, do zabawy jakby stworzonym.
Vmiała siC serdecznie, gdy TenczyMski mówił o jakimW milionerze amerykaMskim, który bawił
wszystkich swoj> osob> i ekscentrycznymi pomysłami. Wyczerpawszy wszystkie mocliwe
passe-temps i rozrywki, najwiCcej znajdował przyjemnoWci w woceniu brekiem swoim
rócnych nieznajomych podrócnych, z Nizzy do Cannes i napowrót, a czuł siC
najszczCWliwszym, jeceli go ktoW uwacał za prostego stangreta, nawymyWlał za jazdC
nieostrocn>, lub obdarzył frankiem napiwku.

Zajmowano siC tec w tym sezonie młod> Amerykank>, która, uwacaj>c, ce bicuterye z
drogich kamieni zanadto s> banalne i oklepane, a dostCpne nawet dla jej panny słuc>cej,
jeceliby miała ku temu tylko trochC chCci i urody, nosiła naszyjnik z oczu ludzkich, wyjCtych
kilku rozbójnikom, straconym przez powieszenie w jednym z amerykaMskich Stanów, gdzie
jej m>c zajmował wybitne i wpływowe stanowisko.

TenczyMski umiał barwnie opisywać rozmaite wycieczki, proszone obiady i przyjCcia,
garden parties i przyjemnoWci towarzyskie.

– Jedn> z kobiet najbardziej interesuj>cych była bezwarunkowo hrabina Nessel. Ciocia j>
pewno zna. Ona jest Zenowiczówna z domu. Młoda wdowa i bardzo piCkna. Źuco bywała i
wielkie miała powodzenie, moce w czCWci dziCki genialnym swoim toaletom. Jestem zawsze
wielkim wielbicielem kobiet, umiej>cych ubrać siC gustownie i odpowiednio. PiCkna suknia
na piCknej kobiecie stanowi poemat, w którym zawsze odnaleać mocna właWciwe gusta,
naturC i skłonnoWci tej, która go obmyWliła. Nie umiałbym zachwycać siC ale ubran> kobiet>,
miałbym jak najgorsze pojCcie ojej sprycie. Bezwarunkowo nie było w Nizzy nikogo lepiej,
nic pani Nessel, ubranego. Jest to artystka w swoim rodzaju.
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Ninka z zakłopotaniem spojrzała po sobie, a choć jej czarny ubiór był takce poematem
prostoty i idealnych, czystych jak łza, dobrych chCci, jednak uczuła siC niezadowolon> z
siebie i sukni.

– Podobno pani Nessel była bardzo z mCcem nieszczCWliwa – wtr>ciła pani TenczyMska,
która mały dot>d udział brała w rozmowie, słuchaj>c z zajCciem opowiadaM bratanka.

– Podobno,– odrzekł ten z pewn> ironi> – ale to nie przeszkadza, ce Nessel stał siC po
Wmierci, w oczach swej cony, jakimW niedoWcignionym ideałem, a pani Julia, dla uszanowania
jego pamiCci, postanowiła za m>c nigdy nie wychodzić. Ja to jednak biorC za przezornoWć i
zabezpieczenie siC przed wpadniCciem z deszczu pod rynnC.

Ton całej rozmowy TenczyMskiego nacechowany był odcieniem lekkiej ironii w
opowiadaniach i uwagach, tycz>cych siC osób i wypadków. Była to pobłacliwoWć „dobrego
ksiCcia,” który patrzy z uprzejmym uWmiechem na ludzkie niedobory i słabostki, bCd>c mocno
przeWwiadczonym, ce sam jest wycszym nad podobne marnoWci i uprzedzenia.

Ninka czuła siC zakłopotan> i nieWmiał>. ŹomyWlała siC, ic jest w przekonaniu
TenczyMskiego jak>W istot> błah>, bez cadnego uroku i znaczenia, i była pewn>, ce jeceli
wspomni o niej w myWlach lub rozmowie, to taki sam wyraz ironiczny przesunie siC po jego
twarzyś a gdyby zajrzał do nieba jej myWli, idealnych pragnieM i d>ceM do dobra i cnoty,
moceby tylko pogardliwie wzruszył ramionami i uwacał siC za wycszego w swojej
WwiatowoWci i ironii.

Słuchała jednak tych opowiadaM z uwag> i przyjemnoWci> i ani siC spostrzegła, jak siC
pocegnał i zabierał do odejWcia.

– Wiem, ce ciocia wczeWnie spać chodzić lubi, zatem uciekam, bo juc dziewi>ta – rzekł do
pani TenczyMskiej, powtarzaj>c sobie w myWli, ce pozostawanie po obiedzie dłucej, nic
obowi>zywała najmniej wymagaj>ca etykieta nie przedstawiało juc celu i interesu.

Znać było z poWpiechu, z jakim ze schodów zstCpował, ce jakaW myWl przyjemna cywo go
zajmowała, przyci>gała i wabiła.

Ninka, po wyjWciu TenczyMskiego, powiedziała „dobranoc” i poszła do siebie. Spacerowała
po pokoju i nie miała ochoty zabrać siC do cadnego zajCcia. Majaczyły jej w pamiCci
szczegóły nicejskiego karnawału, tak malowniczo przez TenczyMskiego opowiedziane, a
pomiCdzy myWlami przewijało siC, jak złota nitka, przeczucie jakichW nieznanych wraceM,
rozkosznych i wstrz>saj>cych, odgłosy z kraju szczCWcia i uczucia, które groziły, ce wkraWć
siC mog> do jej myWli, zajCtych oderwanemi d>cnoWciami do ideału dobra i cnoty, a
pogr>conych w spokoju i marzeniu.

TenczyMski tymczasem przeszedł szybko kilka ulic, wsiadł do nadjecdcaj>cej dorocki i
zawieać siC kazał do teatru.

Źawano Wagnerowsk> „WalkiryC.”
Chociac przedstawienie było juc w połowie, wszedł na schody i skierował siC do jednej z

lóc krokiem przyWpieszonym, jakby był pewnym, ce czeka tam na niego miejsce gotowe, lub
myWl o nim.

Lekko zapukał i wszedł do wnCtrza. Akt był zaczCty, w sali mrok panował, tylko na tle
jasnoWci, która scenC oblewała, odcinał siC delikatny i regularny profil młodej kobiety, opartej
o rampC i zasłuchanej w Wpiewie i muzyce.

Na wejWcie TenczyMskiego odwróciła siC z uWmiechem, pokazała twarz drobn>, okolon>
ciemnymi włosami, artystycznie spl>tanymi w grecki wCzeł.

Była to hrabina Julia Nessel, elegancka, młoda wdowa, o której TenczyMski wspominał o
swojej ciotki w opowiadaniach o nicejskich przyjemnoWciach.

ZaczCli półgłosem rozmawiać, nie uwacaj>c na scenC i przedstawienie.
– Odurza mnie ta muzyka – rzekła pani Julia. – LubiC Wagnera, ale w maleMkich dozach,

dopóki rozgor>czkowanie, jakie sprawiaj> jego melodye, nie trwa za długo. LubiC tylko
kosztować wraceM, ale nie być ich pastw>. Ta muzyka znCca siC nad moimi nerwami i topi
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mnie w swoim chaosie.
– Źoskonałe tło do marzeM, jeWli... kto umie marzyć – wtr>cił TenczyMski, ze swoim

uWmiechem ironicznym.
– WłaWnie przed chwil> próbowałam marzyć, jeceli to marzeniem mocna nazwać.

Wyobracałam sobie pana, siedz>cego przy nudnym obiedzie i myWl>cego o mnie. Niech mi
pan powieŚ czy to było marzenie, czy rzeczywistoWć?

Patrzała na niego zalotnie i serdecznie, twarz do połowy zakryła wachlarzem, a oczyma, w
których odbijały siC zawsze wyraanie wszystkie wracenia, zachCcała do zwierzenia.

Na twarzy TenczyMskiego malowało siC zadowolenie i zajCcie.
– Czy mógłbym myWleć o kim innym, nie o pani? Ale nie spodziewałem siC, ce i pani o

mnie myWleć bCdzie. Taka rzeczywistoWć przechodzi najWmielsze moje marzenia.
– Tego nie powiedziałam – odpowiedziała przebiegle pani Julia.
Skombinowała, ce moce teraz wylać szklankC zimnej wody na głowC TenczyMskiego,

który wszakce był ni> tak zajCty, ce nie zraził siC zmian> tonu i humoru.
Postanowiła nagle zabawić siC w obojCtnoWć i lekcewacenie.
– Czyc ja to panu powiedziałam? – rzekła pogardliwie, wzruszywszy lekko ramionami.
Zwróciła siC do sceny i zaczCła aktorów pilnie lornetować.
– Mówiłam, ce w myWlach pana siebie widziałamś myWlałam zatem o sobie, nie o panu.

MyWli pana były tylko lustrem, do którego zajrzałam, ceby siC przejrzeć. Źo lustra patrzymy
tylko dla zobaczenia naszego odbicia, nie dla admirowania szkła, które nie jest niczem wiCcej,
tylko jak>W marnoWci>, niewart> uwagi, zrobion> z popiołu i czegoW tam jeszcze.

– Mało siC pani ceni, odbijaj>c swój obraz na tle „marnoWci” – odrzekł TenczyMski ze
złoWliw> intency>.

UWmiechn>ł siC, gdyc taka nagła zmiana frontu u pani Julii nowoWci> dla niego nie była. Od
czasu, kiedy siC poznali w Nizzy i zapoznali blicej, wabiła go tem i dracniła, zajmowała
ci>głemi niespodziankami humoru, gustów i temperamentu.

b>dna wracenia dla wracenia, jak zabawki lub cukierka, raz była rozumiej>c> piCkno
artystk>, dyletantk> z zamiłowania i natury, albo rozswawolon> pensyonark>, płataj>c> figle,
oWmieszaj>c> wszelk> powagCś to znowu widział j> pełn> prostoty, ewangeliczn> niewiast>,
matkuj>c> nieWwiadomym cycia, lub tec wesoł> kobietk>, nie maj>c> nic do stracenia, bez
cadnych iluzyj, chc>c> tylko zebrać z rzeczywistoWci to, co najprzyjemniejsze i najlepsze.

Żlirtowali w Nizzy przez szeWć tygodni i bardzo byli kontenci z siebie.
TenczyMski lubił dracni>cy nerwy, polegaj>cy na sprzecznoWciach urok pani Juliiś j> zaW

zajmował ten młody mCcczyzna, trzymaj>cy siC z pocz>tku z dala i obojCtnie, jakby
zblazowany przyjemnoWciami cycia i nie pragn>cy, na pozór, wraceM z jej repertuaru. A
jednak poszedł za jej urokiem, choć siC nawet do tego przed sob> samym przyznać nie chciał,
i mówił jej wiCcej złoWliwoWci, nic komplementów, moce dlatego, ce bronił siC przed
wraceniem, jakie na nim wywierała, w którem wiCcej było podracnienia, nic serdecznoWci.

I ona, moce wiCcej przez przekorC, nic wyj>tkow> sympatyC, kokietowała go i zajmowała
siC nim wiCcej, nic innymi, których łatwo zdobywała, łatwo tec zapominała i zaczynała
lekcewacyć. I ani siC spostrzegła, jak bawi>c siC tem uczuciem, oplatała niem wszystkie swoje
myWli i nerwy, jak jego obecnoWć i choćby złoWliwoWć stała siC dla niej niezbCdn>, odurzała siC
ni>, jak narkotykiem, kreWl>c wyobraani> jakieW fantastyczne sytuacye i wstrz>Wnienia, nie
myWl>c o nastCpstwach tego kaprysu.

Miewała juc przedtem inne fantazye, które po pewnym czasie same z jej myWli odbiegały.
Zachwycała siC niegdyW jakimW włoskim tenorem, nie opuszczała cadnej opery, w której
wystCpował, słuchaj>c jego Wpiewu bez ruchu i WwiadomoWci otoczenia. Póaniej przyszła kolej
na psa Newfoundlanda, który znosił tylko edredonowe poduszki i kotlety z kurcz>t. Póaniej
była zatopiona w spirytyzmie, wiruj>cych i pukaj>cych stolikach. Przez jakiW czas brała
lekcye muzyki od Leszetyckiego i grywała po dziesiCć godzin dziennie. Porzuciła to jednak
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dla wyszywania ornatów i chodzenia codzieM na MszC Ww. Nareszcie kazała sobie włosy
przefarbować z czarnego na rycy kolor. Ostatnimi czasy wszystko poszło w niepamiCć, gdy
TenczyMski zaj>ł jej myWli i odurzył wyobraaniC jakiemiW wraceniami nowemi, a silniejszemi
od poprzednich.

I on siC durzył tem jej odurzeniem i pani> Juli>, pełn> uroku i niespodzianek. ZaczCli od
udawania nieodczuwanych uczuć i wraceM, nareszcie dali siC nieznacznie unosić tej lekkiej i
rozkosznej fali, która czasem prowadzi na skały podwodne i rozbicie.

TenczyMski myWlał, ce po nicejskim sezonie połocy siC kropkC przy ich flircie, bezcelowym
i przyjemnym, i ce siC go umieWci wWród wspomnieM i zabytków. Jakiec wiCc było jego
zdziwienie, kiedy na kilka dni przed wyjazdem, gdy oznajmił juc wszystkim znajomym, ce
udaje siC z Nizzy do Źrezna, pani Julia, spotkawszy go nad morzem, rzekła ze swobod> i
naturalnieŚ

– Co za dziwny zbieg okolicznoWci, bo właWnie i ja wybieram siC juc do kraju tymi dniami i
mam zamiar kilka dni w Źreanie siC zatrzymać dla... plombowania zCbów. Moce to przes>d,
nie wiem, ale do drezdeMskich dentystów najwiCcej mam zaufania, moce dlatego, ce tam trwa
jeszcze tradycya sławnego Jenkinsa.

– BCdC najszczCWliwszym, jeceli pani pozwoli siC odwiedzić. Czy mogC zapytać, gdzie siC
pani zatrzyma?

– W hotelu Buchera.
– I ja tam zwykle mieszkam.
TenczyMski nie wiedział, co o tem myWleć. Czycby to była jakaW obmyWlana kombinacya?

Ale jaka?
Nieraz w poufnych pogawCdkach pani Julia wyraany na to kładła nacisk, ce nigdy za m>c

nie wyjdzie, a innego przypuszczenia nie Wmiał jeszcze formułować w swoich myWlach.
Postanowił tymczasem ze wzglCdów pani Julii korzystać, o ile temu okolicznoWci sprzyjać
bCd>, i czekać cierpliwie dalszego ci>gu tej komedyi, lub nowej i moce bardzo ciekawej fazy
swego cycia.

W locy przez kilka chwil milczenie panowało.
TenczyMski był zły, miał ochotC powiedzieć pani Julii coW przykrego, a równoczeWnie

zblicyć siC do niej i uWcisn>ć za to, ce ładna i subtelna, Wlicznie ubrana i kapryWna.
– Czemu pan tak póano przyszedł? – spytała nagle. – Czy wybieraj>c miCdzy mn> i ciotk>,

wybrał pan ciotkC?
– Wybrałem sukcesyC, której bym nie chciał utracić.
– A gdyby pan miał wybierać miCdzy mn> a sukcesy>?
– Wybrałbym sukcesyC. Wyrzeczenie siC sukcesyi byłoby nierozs>dkiem, a wyrzec siC

pani – bohaterstwem. Lepiej uchodzić za bohatera, nic za nierozs>dnego.
Odpowieda ta podobała siC pani Julii, i rozmowa znowu nawi>zała siC wiCcej swobodna i

osobista.
TenczyMski opowiedział jej o poznaniu Ninki OlszyMskiej.
– Bardzo ciekawy okaz ta „panienka z klasztoru” – mówił. – Zdaje mi siC, ce to jest natura

nadzwyczaj wracliwa, przejmuj>ca siC do głCbi, bez zastrzeceM, kacdym wpływem, który do
niej drogC znalazł. Obecnie jest pod wpływem ascetycznej religijnoWci, i nie uwierzy pani,
jakie dziwne wygłasza zdania. MiCdzy innemi, naprzykład, ce cierpienie jest szczCWciem.

– Alec to skoMczona dekadentka! – zawołała cywo pani Julia – koniecznie j> muszC
poznać! Ha! ha! ha! SzczCWcie w cierpieniu! Źo takiego przekonania dochodzi siC po ucyciu i
naducyciu wszystkich przyjemnoWci! Źopiero dla bardzo zblazowanych cierpienie jest
przyjemnym narkotykiem.

– To tymczasowa faza. Przyjdzie jaki inny wpływ silniejszy i rzucie j> moce na wprost
przeciwn> drogC. Mocnaby z niej zrobić bohaterkC, albo mCczennicC. Zdaje siC, ce taki
materyał w rCku artysty stałby siC arcydziełem.
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– źj, czy pan nie chciałby być czasem tym artyst>?
– Moce być... czemu nie?... gdybym w obecnej chwili czem innem nie był zajCty.
– A czy mocna wiedzieć, co jest przedmiotem pana zajCcia? – spytała pani Julia, zlekka siC

ku niemu nachyliwszy.
TenczyMski z uWmiechem, serdecznie patrzał na ni> i rzekł półgłosem, jakby chciał, ceby

ton jego miCkki, dopełniony spojrzeniem odpowiedniem, był pieszczot> ucha i nerwówŚ
– Pani> tylko jestem zajCty, niczem wiCcej,
Pani Julia w uWmiechu dała odpowieda, a chc>c przedłucyć miłe wracenie, jakiego doznała,

usłyszawszy słowa TenczyMskiego, spytała, nie zmieniaj>c tonuŚ
– I chciałby pan takce i mnie modelować według swego wpływu i woli?
– O! marzenia nie mog> wchodzić w rachubC. W rzeczywistoWci pani jesteW artyst> i

urabiasz według kaprysu moje myWli i uczucia.
– A cobyW pan na to powiedział... – tu zawahała siC i ci>gnCła dalej ciszej i wolniej, jakby

mu powierzała jak>W wacn> tajemnicCŚ – coby pan na to powiedział, gdybym naWladuj>c
Pigmaliona, zakochała siC w mojem dziele?

– Przemówiłbym, jak jego pos>g, i błagalnie rCce do mistrza wyci>gał. Czyby siC pani ode
mnie odwróciła?

I szukał odpowiedzi na ustach pani Julii. Zdawało mu siC, ce to, co usłyszy, bCdzie czemW
wacnem, bardzo wacnem, co mu wskace w oddali moce ołtarz i obr>czkC Wlubn>, albo...
albo... Ale nie chciał nic jeszcze w myWli formułować, zauwacył tylko, ce w sali jest do
niewytrzymania duszno i gor>co.

Tymczasem pani Julia nie dawała odpowiedzi. Oparła siC o rampC locy i w zamyWleniu
patrzała przed siebie. TenczyMski widział tylko jej profil rozmarzony, i zdawało mu siC, ce
czyta na nim jej myWli. Przypuszczał, ce tam w głCbinach serca i umysłu toczy siC jakaW walka
z wraceniem silnem a upajaj>cem, moce ze strasz>cemi wspomnieniami nieszczCWliwego
pocycia z pierwszym mCcem, moce z obaw> zakucia serca w łaMcuchy obowi>zku i przysiCgi,
a moce... walczyła z jakiemW echem tradycyi uczciwoWci, przejCtej w duchowej puWcianie po
szeregu pokoleM niewiast nieskalanych i przykładnych? O czem myWlała? Co mu powie?
Tymczasem zdawało siC, ce myWl jej rozkołysała siC w dawiCkach muzyki, której fale
zabierały mimowoli czucie i wyobraanie.

WłaWnie w tej chwili był punkt kulminacyjny całej opery, przeWliczny duet dwojga
kochanków, cały utkany z jakichW dawiCków subtelnych a nieuchwytnych, rozsypanych bez
melodyjnego spojenia, jakby gubi>cych siC w pocałunkach lub uWmiechach. Pani Julia
zdawała siC zatopion> nie tylko w rozmyWlaniu, ale i w muzyce.

Naraz odwróciła siC i rzekła naturalnie i spokojnie, tonem, który wcale do poprzedniego
nie był podobnyŚ

– Prawda, jaki ten ustCp był przeWliczny? Źla takiego kawałka warto siC nudzie przez cał>
operC – dodała niedbale.

TenczyMski oniemiał. Nic nie odrzekł, tylko spojrzał na pani> JuliC tak, jak gdyby j>
ostrzegał, ce dzisiejsza zabawka wcale mu do gustu nie przypadła.

Wkrótce widowisko siC skoMczyło, TenczyMski juc nie odzyskał swego humoru i
ocywienia, chmurny był i mało mówił.

– PójdC jutro przypomnieć siC pamiCci ciotki pana – rzekła pani Julia, gdy juc byli na
schodachś – nie bCdC miała spokoju, dopóki nie zobaczC tej pana „panienki z klasztoru.”

TenczyMski wyprowadził j> do podjazdu i pomógł wsi>Wć do powozu.
– Źo widzenia! A niech pan jutro po południu na chwilkC do mnie zajdzieś opowiem

wracenia, jakie wyniosC z wizyty u pani TenczyMskiej – i odwieać siC kazała do hotelu.
żodzina była dziesi>ta rano. Pani Julia i Ninka OlszyMska, ubrane jak do wyjWcia na ulicC,

siedziały w salonie pani TenczyMskiej i czekały na przyjWcie TenczyMskiego, aby razem z nim
pochodzić po Źreanie, obejrzeć galerye i inne miejscowe ciekawoWci.
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– Nie umiem opisać – rzekła pani Julia – jak siC cieszC na myWl o dzisiejszej wycieczce do
galeryi. LubiC tam chodzić, ile razy jestem w Źreanie. SiedzC czasem godzinami w salach
włoskich malarzów i wpatrujC siC w Madonny, takie idealne i przeWliczne. Źobrze jest czasem
przypatrzyć siC takiej twarzy spokojnej i WwiCtej. To uspokaja i daje wypoczynek po
cyciowych walkach i rozczarowaniach.

– Ja myWlC, ce wszystkie walki i gorycze lepiej Panu Bogu ofiarować, niechby je poWwiCcił
na zasługC dla zyskania szczCWcia i zbawienia tam, w przyszłoWci, poza Wwiatem... Nie warto
w tej doczesnej wCdrówce szukać spokoju i wypoczynku.

Pani Julia juc trzeci dzieM spCdzała w towarzystwie Ninki OlszyMskiej. Skoro postanowiła
pani TenczyMskiej złocyć wizytC, na podstawie, ce bCd>c dzieckiem, widywała j> w domu
rodziców, myWlała, ce zapełni sobie godzinC czasu zajmuj>ca> zabawk>, jak> miała być
„panienka z klasztoru.” Tymczasem owa „panienka z klasztoru” nie dała cadnego widowiska,
nie była ani ograniczon>, ani Wmieszn>, tylko miała jak>W powagC, spl>tan> z urokiem
młodoWci, i jakiW lCk przed cyciem i jego walkami, nastCpstwo wychowania odosobnionego i
roztkliwionej wyobraani. Zadziwiło to pani> JuliC i mocno zajCło.

Żantastycznej pani Julii zdawało siC, ce uczuła dla Ninki nagł> sympatyC, coW w rodzaju
kaprysu, jakim był w swoim czasie tenor włoski, pies, muzyka i włosy ryce.

I zdawało jej siC, ce i ona podzielać zaczyna rozmaite przekonania Ninki, ce zaczyna
gardzić tak samo Wwiatowemi przyjemnoWciami i uciechami.

Jednak te wszystkie piCkne zdania o uczuciach idealnych, o Madonnach i walce ze złem,
które jej siC w obecnoWci Ninki tak gładko przez usta przesuwały, nie przeszkadzały dalszemu
z TenczyMskim flirtowaniu i zmienianiu kilka razy na dzieM przeWlicznych toalet na coraz to
piCkniejsze i wiCcej oryginalne.

– Pan Władysław jest niesłowny i trochC za długo czekać nam kace – rzekła pani Julia.
Miano siC zebrać o dziesi>tej, było juc po jedenastej, a TenczyMski nie przychodził. Weszła

tymczasem do salonu pani TenczyMska, jak zawsze uWmiechniCta i uprzejma, ale t>
uprzejmoWci>, właWciw> niektórym kobietom w. wieku podeszłym, w której jest wiCcej
długoletniego przyzwyczajenia i obojCtnoWci, aniceli zajCcia serdecznego.

Nareszcie dzwonek dał siC słyszeć, i do salonu wszedł TenczyMski, w towarzystwie
drugiego młodego mCcczyzny.

– Pan Żeliks MaryaMski, ciociu – zaprezentował. – Pan MaryaMski przyjechał w
zastCpstwie swego ojca, który jest chory i nie mógł siC stawić na nasze wezwanie.

Żeliks MaryaMski, chociac na wsi mieszkał, skoMczonym był prawnikiem i nieraz
zastCpował ojca w przeprowadzaniu rócnych prawnych formalnoWci.

– W takim razie rozchwiać siC musi nasza wycieczka – rzekła pani Julia. – Panowie
zaczniecie mówić o interesach, a galerya o drugiej juc zamkniCta.

Ale uradzono, ce rozmowC o interesach na południe mocna odłocyć.
– Czy i pan pójdzie z nami? – spytała MaryaMskiego pani Julia.
– Z cał> przyjemnoWci>, jeceli panie towarzyszyć sobie pozwol> – odrzekł.
Był to człowiek Wredniego wzrostu, szatyn, o rysach szablonowych, nie brzydki, ani

przystojny, taki, jakich siC w cyciu tysi>ce spotyka. Oczy miał sprytne, okazuj>ce rozs>dek i
logikC. Ojciec kierował go na adwokata, chc>c mu zostawić w puWcianie nie tylko ducy
maj>tek, zebrany z adwokatury, ale i swoj> klientelC, rozgałCzion> głównie w
arystokratycznym Wwiecie. On jednak, doszedłszy do wieku, w którym nalecało siC ustalić,
kupił maj>tek i oddał siC wiejskiemu gospodarstwu, nie tyle moce z zamiłowania, ile z
przewidywaM rozmaitych wzglCdów towarzyskich i Wwiatowych. Skombinował od razu, ce
właWciciel ziemskiej majCtnoWci inaczej jest widziany w „wycszem towarzystwie,” aniceli
młody adwokat, chociacby bogaty, ale nie posiadaj>cy jeszcze milionów, któreby mu mogły
dać od razu wybitne stanowisko i przewagC. A chodziło mu mocno o to „postawienie” siC w
„towarzystwie,” najkrótsz> zaW do tego drog> wydawało mu siC szczCWliwe ocenienie z kimW
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nalec>cym do „high-life’u.” Trudniej zaW byłoby to uskutecznić pocz>tkuj>cemu adwokatowi,
aniceli właWcicielowi dóbr, niewielkich wprawdzie, ale rzeczywistych, nie fikcyjnych,
mog>cych przybrać powacniejsze rozmiary po Wmierci starego MaryaMskiego.

Był w ci>głem oczekiwaniu czegoW niespodziewanego, czegoW, coby go „postawiło”
wyrwało z niewyraanego tłumu miejskiej młodziecy, tych „nobodies” salonowych, słuc>cych
do zaczerniania balów i za tło dla damskich toaletś „czegoW,” coby mu pozwoliło upozować
siC na stałe w jakiejW roli oznaczonejŚ „dobrego ksiCcia,” albo zblazowanego sybaryty,
protektora krajowego przemysłu, albo dyletanta w dziedzinie sztuki, zalecnie od koteryi, z
której by dostał conC z maj>tkiem i nazwiskiem.

Poniewac prawie kacdy człowiek stara siC pozować na co innego, nic jest w istocie,
MaryaMski, na tymczasem, zadowalał siC kopiowaniem TenczyMskiego we wszystkich
szczegółach wewnCtrznych i zewnCtrznych, zachowuj>c jednak tC rócnicC, ce jeceli
naprzykład TenczyMski w przejacdckach lub na wyWcigach ucywał monokla, MaryaMski
rozdzierał sobie nim oko na wszystkich wizytach i u siebie w domu, jeceli TenczyMski był
lekko ironiczny i czasem złoWliwy, MaryaMskiemu w wielkim zapale zdarzało siC powiedzieć
impertynencye – kopia była, jak wszystkie kopie, przesadna i nie umiej>ca zachować le juste
milieu.

Źano hasło do wybierania siCś ocywiona i chciwa wraceM czwórka wyszła na ulicC.
Na dworze było jasno i ciepło, jak to niekiedy bywa w dzieM póanej wiosnyŚ kiedy

niekiedy, jako zapowieda lata, jakiW skwarny promieM słoMca dopiecze zuchwale i dotkliwie,
ale zuchwalstwo jego nie przybiera jeszcze formy ognistej swawoli i nie wypala z powietrza
Wwiecych powiewów, a z przyrody cywych i młodych barw wiosennych.

Te Wwiece wiosenne słoneczne podmuchy płynCły z niedalekiej Saskiej Szwajcaryi, bł>kały
siC na ulicach Źrezna, budz>c chCć do cycia, zabawy i wesołoWci, pl>cz>c promienie słoMca z
jasnemi wiosennemi toaletami, zieleni>c klomby ogrodów i skwery publiczne.

Pani Julia szła z MaryaMskim, puszczaj>c naprzód NinkC i TenczyMskiego. Miała w tem
swoje przezorne wyrachowanieŚ nie chciała TenczyMskiemu okazywać wiCkszego zajCcia, aby
MaryaMskiemu nie przyszły do głowy jakieW niepotrzebne spostrzecenia, mog>ce zrodzić
plotkC, niekoniecznie dla niej dogodn> i poc>dan>.

Rozmawiała z nim uprzejmie, nawet, gdy juc weszli do galeryi, zdawała siC zapominać o
gor>cych postanowieniach wpatrywania siC w Madonny i twarze VwiCtych, dla wypoczynku
myWli „po cyciowych walkach i trudachś” zajCła siC natomiast wypytywaniem MaryaMskiego o
warszawskie nowinki i skandaliki. ChCć dowiedzenia siC o blianim czegoW dracliwego i
mocnoWć powiedzenia na tem tle jakiejW zrCcznej złoWliwoWci były myWl> najWwiecsz> i
ostatni>, za ni> wiec poszła, nie bacz>c na poprzednie.

TenczyMski i Ninka ginCli im czasem z oczu w małych bocznych gabinetach. TenczyMski z
umysłu Nink> był wył>cznie zajCtyŚ chciał trochC odwetu za oziCbłoWć nagł> pani Julii, która
w ostatnich dniach przesiadywała u jego ciotki i zajCta była wył>cznie buduj>cemi
rozmowami z „panienk> z klasztoru.”

– Przejdamy do wielkiej sali mistrzów hiszpaMskich – rzekł, – pokacC pani obraz, który na
mnie najwiCksze z całej galeryi zrobił wracenie.

Ninka z ciekawoWci> poszła za nim. TenczyMski stan>ł przed obrazem źibeiry,
przedstawiaj>cym WwiCt> AgnieszkC.

– Niech siC pani dobrze wpatrzy w twarz tej dziewczynki – ci>gn>ł dalejś – dla mnie, ta
twarz, taka niewinna i dobra, zarazem WwiCta i dziecinna, uosabia najidealniejsz> formC, jak>
moce przybrać dusza kobieca.

Ninka na obraz patrzała z zajCciem i czuła, ce j> wzruszaj> słowa TenczyMskiego.
– Przecudna! Źobra i WwiCta, totec poszła na mCczeMstwo, na chwałC Boc>, bo jej szkoda

było dla Wwiata. Ludzie ówczeWni stracili bardzo wiele.
– Tak pani s>dzi? A mnie siC wydaje wprost przeciwnie. Nawet pewny jestem, ce WwiCta
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Agnieszka nie byłaby cyciem swojem, które przeszłoby niepostrzecone, oddała drugim tyle
przysług, ile WwiCtoWci> i mCczeMstwem, przygotowuj>c swoim przykładem, wespół z wielu
innemi, cały zastCp tych póaniejszych VwiCtych, które czuj>, myWl> i cierpi>... za odkupienie i
zbawienie lubi>cych siC bawić grzeszników.

TenczyMski ostatnie słowa wymówił z uWmiechemś chciał przypomnieć jej pierwsz> ich
rozmowC i uwagi, które wtedy wypowiedział.

Ninka była uszczCWliwion>, czuła w jego słowach uznanie i zrozumienie jej myWli i d>ceM.
– Nie przypuszczałam, ce VwiCte maj> w panu wyznawcC tak gorliwego – zauwacyła.
Wogóle TenczyMski zaczynał być dla niej niezrozumiałym, przypomniała sobie bowiem z

ubiegłych dni rócne szczegóły zachowania siC jego wzglCdem pani Julii i rócne zdania głoWno
wypowiadane, nie maj>ce z zamiłowaniem do WwiCtoWci nic wspólnego.

TenczyMski znów siC uWmiechn>ł i rzekł z widocznym odcieniem szczeroWciŚ
– Widzi pani, kacdy człowiek z tego, co go otacza na Wwiecie, wybiera to, co mu siC

wydaje najpiCkniejszem i najlepszem, to stawia na jakiejW wysokoWci i uwaca za swoje
bocyszcze, za najdoskonalszy wyraz stworzenia. Bocyszczem na ołtarzu moich pojCć jest
kobieta dobra i cnotliwa. Ludzie bez stawiania ołtarzy cyćby nie mogli.

NinkC słowa TenczyMskiego w zachwyt wprawiały. Byłaby go z przyjemnoWci> wziCła za
rCkC, uWmiechnCła siC i z zapałem powiedziałaŚ

„A ja na ołtarzu moich pojCć ciebie postawiC, za to, ce rozumiesz to, co jest piCkne i dobre,
za to, ce uznajesz i szanujesz to, co jest moim ideałem i d>ceniem, i za to... ce masz uWmiechy
tak zdradzieckie i czaruj>ce, jakich nigdy przedtem u nikogo nie widziałam.”

Ale milczała, słuchała tylko objaWnieM TenczyMskiego, tycz>cych siC obrazów i malarzy.
Byłaby mocno zdziwion>, gdyby jej był kto powiedział, ce jeceliby TenczyMski chciał

swoje rozumowanie do koMca konsekwentnie doprowadzić, według tego, jak zwykle myWlał i
postCpował, musiałby ci>gn>c mniej wiCcej w sens nastCpuj>cyŚ

„Rozumiem, przyznajC racyC bytu i schylam czoło przed cnot> i dobroci>, ale w kwestyach
tych wolC zachować stanowisko dyletanta, który, obejmuj>c rozumem wiele dróg i celów,
wskazanych przez wielkich i szlachetnych, te tylko wybiera dla własnego zastosowania i
ucytku, które s> dogodniejsze i bardziej przyjemne. A jeceli dobr> i cnotliw> kobietC postawi
na ołtarzu czci i szacunku, to j> wnet zostawi w spokoju, a pójdzie za mniej dobr> i mniej
cnotliw>, ufny, ce tamta nawet pomimo jego nieobecnoWci nie zejdzie ze swego ołtarza.”
Przeszli do sali niderlandzkiej. TenczyMski zatrzymał siC z uwag> przed obrazem
RembrandtaŚ „Ofiara Manoacha i jego cony.”

– Jakac siła i groza w wyrazach tych twarzy! – rzekła Ninka, wpatruj>c siC w
Rembrandtowskie arcydzieło.

– Źla mnie obraz ten jest potCg> – odrzekł TenczyMski. – Trzeba być prawdziwym artyst>,
ceby tyle wielkich uczuć uwiCzie ha jednej twarzy i umieć je wywołać w umyWle widza. Jest
tu i groza na wspomnienie krwawej ofiary całopalenia i siła woli, która ich do tego popchnCła,
i wielka jakaW wiara, i ufnoWć w Bogu, na którego czeWć pal> ofiarC. Ten obraz wzrusza.

Przez dług> chwilC przygl>dali siC malowidłu. Potem TenczyMski, jakby sobie coW nagle
przypomniał, oczyma po sali powiódł, a na twarzy jego odbiło siC pewne zniecierpliwienie.

żdzie siC podziała pani Julia? ZłoWć go naraz ogarnCła za to, ce go zaniedbuje i zdaje siC
nie dbać o jego towarzystwo. A ce wszystko koMczyło siC ironicznym uWmiechem i uwag>
odpowiedni>, spojrzał na obraz, jakby siC chciał na nim zemWcie za kaprysy pani Julii.

Po chwili obserwacyi, zauwacywszy, ce TenczyMski oczyma szuka pani Julii, a nie widz>c
jej, w ironii daje ujWcie swojemu niezadowoleniu, rzekła nieWmiałoŚ

– Zdaje mi siC, ce pan nalecy do tych ludzi, którzy przez zwyczaj i wzglCdne otoczenie
Wmiej> siC głoWno z tego, przed czem zginaj> kolana po cichu i w głCbi serca.

Nie przypuszczała, ce w jej intuicyjnej uwadze mieWci siC okreWlenie całej duchowej istoty
TenczyMskiego.
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TenczyMskiemu podobało siC to okreWlenie.
„Ta mała wcale nie jest głupia” – pomyWlał sobie, a głoWno dodałŚ
– Posiadasz pani dar przeczuwania. Czy potrafiłaby pani przeczuć tak samo, gdzie obecnie

znajduje siC pani Julia? PowinniWmy siC na ni> obrazić, tak nas nieparlamentarnie opuWciła.
– Pewno jest w sali włoskich mistrzów – rzekła chłodnoś – mówiła mi, ce najlepiej lubi

włoskie obrazy.
Ale pani Julii nie trzeba było szukać tak daleko. Zaledwie weszli na schody, prowadz>ce

do okr>głej rotundy z gobelinami, sk>d było zejWcie do włoskiej sali, zobaczyli j> i
MaryaMskiego, siedz>cych w tej rotundzie. Sami byli, zajCci rozmow>, nie zwacaj>c wcale na
zwieszaj>ce siC wokoło nich przeWliczne gobeliny. TenczyMski na ostatnim juc stopniu nogC
stawiał, gdy ujrzał naraz, jak MaryaMski rCkC pani Julii do ust podniósł. CoW siC w nim
zaburzyło i zatrzCsło, a przez myWl przebiegły nastCpuj>co słowaŚ

„Ten idyota do reszty zgłupiał i juc mu siC zupełnie w głowie przewróciło.”
PrzyWpieszył kroku, NinkC we drzwiach wyprzedził i znalazł siC niespodzianie przy

rozmawiaj>cej parze. Nie pytaj>c siC, wzi>ł pod rCkC pani> JuliC, przycisn>wszy doWć silnie,
zmusił do powstania, i rzekł tonem, nawpół uprzejmym, a nawpół szorstkimŚ

– Jeceli siC pani wcale obrazami nie zajmuje, warto przynajmniej dla Madonny
SykstyMskiej zrobić wyj>tek – i zwrócił siC szybko w stronC Rafaelowskiego gabinetu.

MaryaMski i Ninka poszli za nimi. MaryaMski uWmiechał siC i myWlał, ce tam „coW” być
musi, a ten wspólny pobyt w Źreanie nie pochodzi chyba z samego tylko przypadku. Ninka
zaW zaczCła dostrzegać wyraaniej sympatyC miCdzy pani> Juli> a TenczyMskim. Źoznała
wracenia, jakby siC jej działa jakaW krzywda, jakby jej zabierano jakiW przedmiot, którego
formy i nazwy niezdoln> była okreWlić, jakby siC ktoW zaWmiał krzykliwym i ochrypłym
dysonansem, nie tylko uszy szarpi>c boleWnie, ale jeszcze i głCbiej odbijaj>c fałszywe echo,
słowem – ogarnCły j> jakieW nieokreWlone uczucia smutku i całoWci, dla których nie miała
jeszcze nazwy, ani ich dokładnego zrozumienia.

Pani Julia i TenczyMski znacznie tamtych wyprzedzili.
– Za cóc to MaryaMski tak serdecznie pani dziCkował? – spytał z oznak> złego humoru.
Podobało jej siC znalezienie TenczyMskiego. Źał jej do zrozumienia, ce nikomu w drogC

wchodzić sobie nie pozwoli i zabierać praw, których ostatecznie on sam jeszcze nie posiadał.
To tec pani Julia, lubi>ca swoim pokornym wielbicielom wchodzić na głowC i niebaczna na
zmysł czucia, wyrabiać tam rócne harce fantastyczne, spokorniała nagle i rzekła z
przymileniemŚ

– Pozwoliłam mu siC w Warszawie odwiedzać, i to go wprawiło w taki zachwyt. Silił siC,
aby mnie bawić, ale ja tymczasem o panu ci>gle myWlałam, i przykro mi było, ce pan zupełnie
nie troszczy siC juc o mnie.

Źuco było osób w gabinecie Madonny SykstyMskiej, przewacnie Amerykanów i Anglików,
zajCtych podkreWlaniem w Bedeckerach ustCpów, Madonnie poWwiCconych.

To samo uczynił i MaryaMski, bCd>c wył>cznie zajCty pani> Juli> i TenczyMskim. „Tam coW
jest” – myWlał ci>gle i dalej w nastCpstwie kombinował sobie, ce jeceli rzeczywiWcie tam „coW
jest,” to on, jako Wwiadomy rzeczy, powinien czuwać, i jeceli nadarzy siC sposobnoWć,
zucytkować dla siebie tC tajemnicC. Miał ci>gle na myWli swoje „postawienie siC” w
stosunkach towarzyskich. Posiadanie tego sekretu mogło go zblicyć wiCcej do
TenczyMskiego, z którym zacyłoWć, ze wzglCdu na jego znaczny maj>tek i nazwisko, miała
takce swoje znaczenie.

Nie podoba mi siC taka ciemna karnacya ciała – rzekła pani Julia. – Ta Madonna wygl>da
jak nieumyta.
TenczyMski nie patrzał na MadonnCś ale na pani> JuliC.
Ninka była smutna, rzuciła na obraz spojrzenie zupełnie obojCtne.
Nie spodziewała siC wielu wraceM, a jednak doznała dziwnego wzruszenia, gdy stamt>d, z
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tego obrazu spojrzały na ni> oczy jakby cywe a przecudne, zajrzały do głCbi serca i myWli.
Zdawało jej siC, ce dusza jej bratnia, tak samo smutna, patrzy na ni> temi oczyma.

Wracenie to jednak trwało zaledwie kilka sekund, pani Julia bowiem, wypowiedziawszy o
Madonnie powycsze spostrzecenie, wyszła do sali s>siedniej. Twierdziła, ic taka moc
obrazów miacdcy jej nerwy swoj> iloWci> i wielkoWci>, zatem czas wrócić do domu i dobrem
Wniadaniem pokrzepić siły nadw>tlone.

Ninka obiecywała sobie, ce tu niezadługo powróci, aby siC przyjrzeć lepiej tej Madonnie
legendowej, której oczy głCbokie, smutne a dobre, szły za ni>, jak wspomnienie jakiegoW
idealnego objawienia, jak cywa istota, rozumna, kochaj>ca.

„Cała rzecz w tem, ce jestem niem>dra, a przytem egoistka i zazdrosna, zarozumiała i
zawistna.”

Powycsze komplementa Ninka powtarzała sobie uporczywie przez cały dzieM nastCpny,
chc>c znaleać wytłómaczenie swoich uczuć bolesnych i jakby dotkniCtych do cywego
widokiem gor>cej sympatyi, panuj>cej miCdzy pani> Juli>, a TenczyMskim.

„Opanowały mnie nizkie, ziemskie uczucia. Chciałabym, ceby wszystkich oczy na mnie
jedn> były zwróconeś zdawało mi siC w mojej zarozumiałoWci, ce to bCdzie zupełnie naturalne,
a gdy jest przeciwnie, kiedy ktoW ode mnie godniejszy i piCkniejszy wyrócnia siC i górC bierze,
zdaje mi siC, ce mnie spotyka jakaW krzywda osobista, a tymczasem to tylko moja miłoWć
własna i pycha na próbC były wystawione, ja zaW niegodna, zamiast zapanować nad mojemi
nizkiemi uczuciami, brudzC sobie serce jak>W gorycz> i smutkiem.”

Zdawało jej siC, ce zarzuty te s> trafne i logiczne, ce powinny odwrócić jej myWli od tego
dziwnego przygnCbienia, o którem powtarzała sobie, ce jest bezzasadne i ublicaj>ceś myWlała,
ce argumentami tymi powróci sobie dawny spokój umysłu, niezm>cony cadn> burz> uczucia,
ani nieznanem wstrz>Wnieniem serdecznemś ce przestanie zajmować siC sympaty> tamtych
dwojga, ce niepokoj>ce wspomnienie TenczyMskiego ust>pić powinno z myWli i zasun>ć siC
powoli w niepamiCć obojCtn>.

Ale tymczasem tak nie było. Smutek, nazwany ran> pychy i zazdroWci, nie ustCpował z
myWli, zajCtych bezustannie tym samym przedmiotem, Wciskał jej serce w obecnoWci
TenczyMskiego i pani Julii i rósł prawie z kacd> godzin>, z TenczyMskim spCdzon>, który,
jakby na ur>ganie, myWli jej i uczucia przykuwał do siebie coraz wiCcej.

SpartaMskie Ninki pojCcia o bezpretensyonalnym, skromnym ubiorze, uległy pewnej
zmianie. Ulubiona dawniej gładka czarna suknia rozkoszowała siC spoczynkiem w głCbi
szafy, a niebieska z koronkami widywała teraz codziennie wieczorem Wwiatło lampy. Znalazł
siC równiec powód do usprawiedliwienia tej wiCkszej w toaletach starannoWci. Przypomniała
sobie Ninka twierdzenie TenczyMskiego, ce kobieta, nie umiej>ca siC ładnie ubrać, zdradza
mał> inteligencyC i brak sprytu. Nie mogła siC przeciec na to narazić, aby j> uwacano za jak>W
ograniczon> g>skC i bezmyWln>.

Ninka, od czasu poznania pani Julii, wszystkie prawie godziny dnia miała wypełnione jej
towarzystwem. Kiedy panowie byli zajCci naradami i przegl>daniem jakichW papierów, przez
MaryaMskiego przywiezionych, panie wCdrowały po muzeach i ucywały w odkrytym powozie
zamiejskich spacerów.

Nareszcie projekt wielkiego pieca w Zaleszynie nalecycie rozwacono. TenczyMski i
MaryaMski do kraju siC juc wybierali.

StanCło na tem, ce towarzyszyć bCd> w podrócy pani Julii, która takce na wyWcigi zd>cała
do Warszawy.

Ostatniego dnia przed wyjazdem, pani Julia, wszedłszy do mieszkania pani TenczyMskiej
po jakiejW z Ninka na miasto wycieczce, rzekła, Wmiej>c siC, do tych panów, czekaj>cych jej
powrotuŚ

– Nie. Panna Janina warta jest, ceby j> jak dziwowisko w ramki oprawiono. Niech paMstwo
sobie wyobrac>, ce jeszcze nigdy w cyciu nie była na operze. Otóc dziW, wszyscy, dla miłoWci
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panny Janiny, pójdziemy we czworo do teatru. Źoskonała sposobnoWć, bo daj> „Żausta.”
Źługo siC nie namyWlano, gdy wieczór nadszedł, MaryaMskiego posłano po bilety, a panie

tymczasem zajCły siC toalet>.
Ninka była w doskonałym humorześ teatr jej ogromnie siC podobał, przygl>dała siC

wszystkiemu z wielkiem zajCciem.
W locy MaryaMski usiadł obok niej i dawał jakieW objaWnieniaś TenczyMski tymczasem

nachylił siC do pani JuliiŚ
– Mam do pani proWbC... – rzekł półgłosem.
– Pan?... Czyc pan potrafiłby znicyć siC do proWby? MyWlałam, ce pan tylko tych rzeczy

pragnie, które sobie prawem kaduka, bez proszenia, mocna przywłaszczyć. A jeWli odmówiC?
– mówiła z uWmiechem, myWl>c o rócnych drobnych szczegółach jego postCpowania,
maj>cych na celu zagarniCcie nad ni> panowania, w sposób dosyć despotyczny i zuchwały.

– S> proWby – rzekł – które odmowC wykluczaj>, gdyc zbyt wielk> robi> przyjemnoWć tym,
do których siC stosuj>.

Pani Julia pytała oczyma o treWć tej proWby, niepewna i ciekawa, czy wypadnie jej obrazie
siC, czy tec spełnić jego cyczenie.

– To wielka drobnostka. Chciałbym, ceby pani nie patrzała tak bezustannie na scenC, ale
zwracała siC czasem w moj> stronC, cebym mógł mieć na chwilC przed oczyma profil pani.
Niczego mi wiCcej nie potrzeba tego wieczoru dla mojej przyjemnoWci. Jeceli nie spodziewam
siC odmowy, to dlatego, ce wiem, ic kacdemu robi to wiele przyjemnoWci, gdy mu siC ktoW
przypatruje z zajCciem i... i... zachwytem.

– Moce dla mnie zachwyt pana nie bCdzie przyjemnoWci> i odmówiC.. – rzekła z kokietery>
pani Julia.

– Nie odmówi pani.
– Czy pan jest tego bardzo pewny?
– BCdC mówił takie ładne i zajmuj>ce rzeczy, ce siC pani mimowoli ku mnie odwróci i

nachyli,
– Niewiadomo, czy słowa pana byłyby ładne i zajmuj>ce. Co za zarozumiałoWć!
– S> argumenty, których kacda kobieta bez wyj>tku słucha z zajCciem.
– Pana pewnoWć siebie i lekki s>d o kobietach wyprowadzić mog> z ostatnich granic

cierpliwoWci. Źoznałabym prawdziwej przyjemnoWci, gdybym mogła wachlarz na panu
złamać.

– Byłoby to narzucenie swego zdania „prawem kaduka.”
Pani Julia lubiła u niego ten ton ironiczny. Wogóle ostatnimi dniami zapatrywania jej,

tycz>ce siC TenczyMskiego, ulegały pewnej powolnej zmianie.
Nawpół jeszcze nieWwiadomie nabierała przekonania, ce ma on nad ni> wiCkszy wpływ,

aniceli pocz>tkowo przypuszczała, ce uczucie jego jest jakieW niebezpieczne a wabi>ce, nie
unicone i błagaj>ce zlitowania, ale oparte na silnej woli, która ma urok swój odrCbny,
zawrotliwy i dracni>cy.

Przedstawienie tymczasem było juc rozpoczCte, Ninka była zapatrzona i zasłuchana.
Muzyka j> rozrzewniała i podniecała. Źoznawała wracenia, jakby kacdy smCtniejszy zwrot

melodyjny znajdował na jej nerwach ton odpowiedni a bolesny, ilustrował jej własne
nieokreWlone roztkliwienie, podsuwaj>c rócne spostrzecenia i porównania. Zdawało jej siC, ce
widzi w Małgorzacie duszC bratni>. I tamta z czystemi myWlami i sercem wychodziła z
Bocego przybytku, oczy miała w dół spuszczone i spokojne, chyba tylko wzrokiem duszy
szukała WwiatłoWci dobra i cnoty – tymczasem szatan pokusC przed ni> postawił, rozdmuchał
cary i wichry walk wewnCtrznych, a gdzie bCdzie ich koniec i kres?...

I jej siC zdawało, ce na cyciow> wCdrówkC do udoskonalenia i dobra wst>piła ze spokojem
i ufnoWci>, kiedy niespodzianie, po kilkodniowem zetkniCciu siC z ludami obcymi, zamCt
dziwny powstał w jej myWlach, i jakiW szatan z rysami i głosem TenczyMskiego oddalał j> od
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cycia pełnego duchowej równowagi, odbierał chCć do zajCć, cudze dobro a osobist> zasługC
maj>cych na celu, rozbudzał jakieW uczucie gwałtowne i nieznane, cechuj>ce ziemskie
słabostki i zawiWci. Co to jest?... żdzie spokój myWli, który siC jej do osi>gniCcia tak łatwym
zdawał? żdzie siC podziało jej zamiłowanie cierpienia i postanowienie pracy dla przyszłoWci
zagrobowej, jeceli j> opanowały marzenia o jakiemW ziemskiem szczCWciu i radoWci? Chyba
szatan zsyła jej te myWli na pokusC i udrCczenie.... NastCpstwem pokusy musi być walka, a
wracliwy umysł Ninki drcał przed prób> i wysiłkiem!

Podczas jednej ze scen koMcowych, kiedy Małgorzata walczy z Żaustem i nie pozwala mu
siC wci>gn>ć do piekła, pani Julia odwróciła siC do TenczyMskiego i rzekła półgłosemŚ

– Ona go prawdziwie nie kochała W miłoWci nie rozumuje siC, ale idzie naoWlep... A pan
czyby ze mn> poszedł do piekła? – dodała nagle z dziwnym uWmiechem.

– Poszedłbym, bo gdzie pani jest, niema piekła. Ale c>dałbym w nagrodC chociacby
jednego uWmiechu.

– Lepiej nic nie c>dać, bo moce moja wspaniałomyWlnoWć byłaby wiCksz>, nic pana
c>danie...

Powiedziała to z uWmiechem zagadkowym i znów odwróciła siC do sceny. W locy przez
ten czas nikt nie rozmawiał, i słowa ich, choć półgłosem wymawiane, doszły wyraanie do
uszu Ninki.

CoW j> WcisnCło za serce i za gardłoś myWlała, ce to współczucie dla biednej, nieszczCWliwej
Małgorzaty.

Tymczasem muzyka ozwała siC rytmicznymi tonami marsza i nadeszła ostatnia scena
przedstawienia.

Czysta i biała dusza Małgorzaty unosiła siC pod skrzydłem anioła w niebieskie
przestworza, do stóp Boga, po uspokojenie i nagrodC.

Nince zdawało siC, ce doznaje lekkiej otuchy. Przeciec nawet i na scenie nie zawodzi
ufnoWć w skrzydło opiekuMcze i w spokój, choć oddalony, ale istniej>cy!

Przedstawienie siC skoMczyło, wszyscy opuszczali swoje miejsca.
– A teraz proszC paMstwa do mnie na herbatC – rzekła pani Julia, – pannC JaninC po

herbacie dopiero odwieziemy pani TenczyMskiej....
Ninka siC nie opierała i pojechała do hotelu. Pani Julia kazała podać herbatC, a

zainstalowawszy siC wygodnie na kanapie, pytała siC Ninki o wracenia, z teatru wyniesione.
TenczyMski był zamyWlony.

– Panu TenczyMskiemu czegoW w Źreanie brakuje – rzekła pani Juliaś – czy czasem nie
zielonego stolika, nicejskiego towarzysza godzin wieczornych?

TrochC w tem było złoWliwej aluzyi do jego zamiłowania w grach hazardownych, któremu,
podczas pobytu w Nizzy, dawał szerokie i doWć rozgłoWne ujWcie.

– RzeczywiWcie, – odrzekł – grałbym dzisiaj z wielk> przyjemnoWci>.
– Nie radziłabym. Vous savez le proyerbe. Malheureux en jeu... – i pani Julia z zalotnym

uWmiechem przechyliła siC w jego stronC, oczyma dopowiadaj>c koniec przysłowia.
– Czy pan pamiCta wtedy w kasynie nicejskiem, kiedy pan grał na złoWć złej veine’ie, a ja

ci>gle mówiłam, ce pan przegra?
– PamiCtam, ce pani uWmiechała siC wtedy łaskawie, i nie całujC wcale tych przegranych

czterdziestu tysiCcy.
Ninka, która wiCcej uwacała na słowa TenczyMskiego, aniceli na to, co jej MaryaMski

opowiadał, skoczyła na te słowa i spytała ze zdumieniemŚ
– Jakto? I pan przegrał tak> masC pieniCdzy? Czyc to istniej> takie gry? To grzech

podobno hazardować sumy tak wielkie!
Wszyscy Wmieli siC głoWno ze zgorszenia Ninki. Jej zaW szybko stanCły w pamiCci rozmaite

szczegóły, zasłyszane i przeczytane o ludziach, którzy mienie na karty trac>, których pobocni
piCtnuj> mianem grzeszników, gubi>cych siebie i rodziny.
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Jakto? Ten TenczyMski, pełen uroku, który rozumiał tyle uczuć piCknych, myWli jej
czarował i marzenia budził, – ten TenczyMski byłby potCpienia godnym szulerem, trac>cym
jednem odkryciem karty sumy ogromne, któremiby mocna tysi>com nieszczCWliwych łzy
obetrzeć?

– ProszC, bardzo proszC, niech mnie pani nie posyła jeszcze na dno piekłaś nie nalecC
wcale do najgorszego gatunku graczów. Widzi pani, to jest taka sama zabawa, jak i kacda
inna, i tak samo, jak i za inne, płacić trzeba. Kto inny znajduje przyjemnoWć w koniach, w
podrócach, w kolekcyonowaniu lub tec ubraniu, ja zaW – w hazardzie, na który poWwiCcam
sobie z rocznego dochodu pewn> sumC oznaczon>. Jeceli j> przegram, do koMca roku kart do
rCki nie biorC i jestem w porz>dku z kieszeni> i sob> samym. CzCWciej jednak wiCcej mam do
przegrania, nic to, co z dochodu na to przeznaczam, gdyc takce poWwiCcam na ten cel
wszystkie wygrane.

Rozumowanie to miało swoj> logikC, i Ninka, zawsze łatwowierna i ulegaj>ca wpływom,
rozbroiła siC trochC wzglCdem hazarduj>cych i hazardu, maj>c jednak jakieW przeczucie,
którego jeszcze wyrazie nie umiała, ce zgubne s> i złe te zabawki, które podniecaj> ludzkie
namiCtnoWci i graj> na ich strunach.

– Ja adorujC hazard! – rzekła z przejCciem pani Julia. – Czasem urz>dzam u siebie w
Warszawie niewinnego baczka, w tym małym moim buduarku. RobiC to jednak w wielkim
sekrecie przed starszemi paniami, niemocliwemi zwykle purytankami, którym zawsze
zostawiam na pastwC ducy salon oficyalny. To tak zabawnie broić w sekrecie pod bokiem
tych paM i hazardować, udaj>c, ce siC pasyansa stawia, lub gra w garybaldkC albo quick’a!

– Powracaj>c do hazardu – rzekł MaryaMski, który chciał poznać dokładnie zapatrywania
TenczyMskiego – czy pan zawsze siada do gry z ludami, o których pan wie, ce przegranie
sumy, dla pana drobnostk> bCd>cej, nie doprowadzi ich do ruiny i krytycznego połocenia?

– Nie jestem niczyim opiekunem, ani guwernerem i nie zmuszam nikogo, by mi placu
dotrzymywał. Sam dla siebie szukam rozrywki, a jeceli ktoW przy tej sposobnoWci okazuje
lekkomyWlnoWć i słaboWć charakteru, nie mogC być za to odpowiedzialnym. Mam dla takich
lekcewacenie i litoWć, ale im gry nie odmawiam. Wolna kacdemu wola.

– Ale jest pan złym przykładem i pokus> – rzekła cywo Ninkaś – grzeszy pan przez
uczestnictwo w nierozwacnym postCpku.

Mocno siC zaczerwieniła, gdyc zlCkła siC WmiałoWci swego wyst>pienia. Wszyscy siC
znowu Wmieli, a pani Julia rzekła cartobliwieŚ

– Brawo! klasztorna panieneczko! JesteW pani stworzona na misyonarkC. I ja w zupełnoWci
podzielam zdanie pani, ale mimo to, jak siC sposobnoWć trafi, zawsze bCdC hazardowała.
Czasem sobie naumyWlnie pozwalam na małe grzeszki, ceby póaniej nie być w kłopocie na
Wielkanoc i mieć siC z czego wyspowiadać. Po herbacie NinkC odprowadzono. Na ulicach
było pusto, powietrze było ciepłe i spokojne.

– Niech pan Władysław idzie z pann> Janin> i naprawi zgorszenie, jakiego był przyczyn> –
rzekła pani Julia, która chciała MaryaMskiemu powiedzieć tymczasem trochC uprzejmoWci dla
zatarcia w jego pamiCci kilku swoich spojrzeli i uWmiechów bardzo Wmiałych, tego wieczoru
do TenczyMskiego skierowanych. TenczyMski podał ramiC Nince i szli razem.

– żzy pani> rzeczywiWcie zgorszyła ta wiadomoWć, ce jestem miłoWnikiem hazardu? Czy
rzeczywiWcie pani potCpiłaby mnie za to, ce lubiC uprzyjemniać sobie cycie?

– Bałabym siC takich przyjemnoWci. Zdaje mi siC, ce wracenie przy grze hazardowej musi
być tak silne, ce pewno wiCcej mCczy, aniceli zadowala.

OgarnCła j> jakaW pobłacliwoWć dla TenczyMskiegoś zdawało siC jej, ce to, co on czyni i
mówi, powinno być zawsze dobre i słuszne, i ce w tej ich obecnej rozmowie, wWród ciszy
wieczoru i odosobnienia, id>c tak we dwoje obok siebie, głos jego przybiera odcienie miCkkie
i łagodne, jakby stworzone tylko dla wyrazów dobrych, serdecznych i tkliwych, kołysz>cych
myWli do marzenia rozkosznego.
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– Widzi pani, – mówił do niej – według mnie, człowiek wtedy tylko cyje prawdziwie,
kiedy odbiera wracenia, czasem rzeczywiWcie s> one tak silne, ce jak narkotyk sprawiaj>
zawrót i omdlenie, ale w tem właWnie jest cała rozkosz.

Źziwnem wydało siC Nince to rozumowanie. Pierwszy raz słyszała, ceby ktoW cel cycia
zakładał na pogoni za wraceniami i cenił wartoWć jego według ich iloWci. Ale tłómaczyła
sobie, ce myWli TenczyMskiego chyba tylko chwilowo zatrzymuj> siC na tem dziwnem i
czczem rozumowaniu, ce gdyby ktoW bardzo kochaj>cy obj>ł go ramieniem i dobieraj>c słów
przekonywaj>cych, jak to umiej> czynie ci, którzy kochaj>, powiedział, ce szkoda marnować
cycie na tak> błah> pogoM, bo ono nam dane, aby ducha doskonalić w jego walkach i zanieWć
potem jak dyament czystym i szlachetnym w lepsze Wwiaty, – toby przeciec umysł jego,
rozumiej>cy dobro i piCkno, dostrzegł i obj>ł ten wielki i szeroki horyzont myWli i skierował
siC do pracy na tem polu.

Ninka jednak nic nie mówiła, czuła siC nieWmiał>, jak nigdy jeszcze przedtem, odurzon>
głosem TenczyMskiego.

– Suma wraceM przyjemnych, które siC przyjmuje ze spokojnym uWmiechem zadowolenia,
jest tak ograniczon>, ce trzeba dla rozmaitoWci szukać rozrywki we wraceniach, które na pozór
przykremi siC wydaj>. Jak dla mnie, to nawet emocya, doznana przy przegraniu w karty, jest
pewnem przyjemnem wraceniem. Samo wzruszenie stanowi przyjemnoWć, o jego zaW aródle i
skutkach nie warto myWleć. Znałem naprzykład pewn> kobietC z bardzo subtelnymi nerwami,
która zawsze twierdziła, ce płacz robi jej wielk> przyjemnoWć, ce moce płakać bez cadnej
przyczyny i bez powoduŚ ot, tak sobie.

– To mi siC wydaje chorobliwem i nienaturalnem – odwacyła siC zawyrokować Ninka.
Zatrzymano siC tymczasem, gdyc juc stano przed drzwiami willi pani TenczyMskiej.
Nince zdawało siC, ce szła zaledwie kilka sekund.
– Źobranoc, zobaczymy siC zatem jutro na koleiś niech pani nie zaWpi, musimy siC jeszcze

raz pocegnać – rzekła pani Julia. – A niech siC pani Mefisto nie przyWni.
Źrzwi otworzono. Ninka weszła do przedpokoju, a tamci odeszli.
Bardzo wolno szła na górC, doznawała wracenia, jakby j> ktoW ze snu przebudził, i cal jej

siC zrobiło, ce dalej nie Wni.
Przechodz>c koło sypialnego pokoju pani TenczyMskiej, zauwacyła Wwiatło i przez szklane

mleczne drzwi, na korytarz prowadz>ce, niewyraan> sylwetkC ciotki, przy biurku siedz>cej.
Zaniepokojona, czemu pani TenczyMska jeszcze nie Wpi, weszła i spytała j> troskliwie o
przyczynC tak długiego czuwania.

– A! To ty, Ninko? Źobrze, ceW przyszła-O tobie właWnie myWlałam. Si>da, moje dziecko,
pogawCdzimy trochC.

Ninka była rada zaproszeniu i rozmowieś przeczuwała, ce gdyby siC zaraz znalazła u
siebie, smutne myWliby j> opadły w samotnoWci i rozmarzeniu, wywołane rozmow> z
TenczyMskim.

– Moja Ninko, jutro, jak pójdziesz na banhof pocegnać siC z pani> Nessel, to oddasz ten
list, który teraz właWnie piszC, MaryaMskiemu. Jest to list do jego ojca. Ani siC domyWlasz – tu
pani TenczyMska znacz>co siC uWmiechnCła – ce w tym liWcie o tobie jest tylko mowa.

– O mnie, ciociu?
– Tak, ale nie rób takich wielkich oczu, Ninko. Źobrze, ceW weszła do mnie, to odrazu

dzisiaj, a nie jutro rano, jak miałam zamiar, pomówiC z tob> o tem, co napisałam. bałujC
bardzo, ce stary MaryaMski sam tym razem do Źrezna nie przyjechał, byłabym z nim
wszystko ustnie omówiłaś z młodym niepodobna. Źla tego tec, choć a contre-coeur, muszC
siC listem posłucyć. Tak, moje dziecko, o tobie tam jest tylko mowa, poniewac juc jesteW
pann> dorosł>, o której przyszłoWci, nam starszym myWleć wypada. MówiC z tob> otwarcie i
powacnie. Chciałabym, cebyW siC na cycie zdrowo zapatrywała, a nie urabiała sobie pojCć
według jakichW rojeM pensyonarskich, wypływaj>cych z nieWwiadomoWci i braku
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doWwiadczenia. Posłuchaj mnie, moje dziecko. Nie jesteW bogat>, bo twoje trzydzieWci tysiCcy
rubli, w stosunkach, w jakich siC obracasz, nie s> posagiem, wiCc zam>cpojWcie łatwem dla
ciebie nie bCdzie. Trzeba zatem, ile mocna, korzystać z lat młodych, bywać w Wwiecie i ustalić
siC, jeceli trafi siC partya odpowiednia. Tutaj, u mnie mogłabyW przez całe lata nikogo obcego
nie zobaczyć. PiszC zatem do MaryaMskiego, aceby ciC zabrał do Warszawy na karnawał. Oni
s> wszCdzie dobrze widziani i szanowani, bardzo dobre maj>, stosunki i duco bywaj>ś opiece
ich mogC ciC powierzyć z cał> ufnoWci>.

NinkC za gardło coW Wciskało, nie wiedzieć dlaczego. TenczyMski stan>ł w jej pamiCci, i
zlCkła siC planów ciotki.

– Ciociu, – rzekła nieWmiało – nie mam wielkiej ochoty tak prCdko za m>c wychodzić. Nie
wiem czemu, ale ja siC bojC zam>cpójWcia.

– Urojenia! – i pani TenczyMska lekcewac>co rCk> ruszyła. – Powtarzam ci, moje dziecko,
ce na wszelkie urojenia zwacać nie trzeba, ale korzystać z młodoWci, która zawsze ma swój
urok. Z kacdym rokiem bCdzie ci trudniej z zam>cpójWciem.

NinkC upokarzała ta kombinacya.
– Moja droga ciociu, – rzekła ze łzami w głosie – niech ciocia pozwoli mi jak najdłucej

przy sobie pozostawać. Chciałabym być cioci w czemkolwiek ucyteczn>, rozerwać moce
czasem mojem towarzystwem... Chciałabym teraz choć trochC cyć dla drogiej cioci... A co do
mojej przyszłoWci, to tam kiedy póaniej doWć czasu bCdzie myWleć o tem. Tak, teraz, na tC
chwilC bCdC najszczCWliwsz>, jeceli bCdC z cioci> i dla cioci... ProszC pozwolić, bardzo
proszC... moja droga ciociu...

I Ninka przechyliła siC trochC ku pani TenczyMskiej, jakby wyczekuj>c, aby j> do siebie
przygarnCła i uWcisnCła. Źusza jej siC rwała do serdecznoWci i jakiegoW ramienia, któreby j>
objCło czule i pieszczotliwie, bo potrzeba jej było, dziW właWnie wyj>tkowo, wiCcej ciepła i
uczucia, oddawała tedy siebie i serce ciotce, jedynej istocie blizkiej sobieś ale była zbyt
nieWmiał> i lCkliw>, aby miała pierwsza, bez zachCty zblicyć siC z oznak> serdecznoWciś wolała
czekać, czy ofiara jej bCdzie przyjCta.

Pani TenczyMska tymczasem mitenki na rCku poprawiała i odrzekła ze zwykł> sobie
obojCtn> uprzejmoWci>Ś

– Źobre jesteW dziecko, moja Ninko, i szlachetne masz porywy, ale ja z twojego
poWwiCcenia nie chcC korzystaćś byłoby to egoizmem z mojej strony. I ty, moje dziecko, mn>
siC nie krCpuj, gdyc towarzystwo mojej dame de compagnie, która lada dzieM powróci ze
swoich wakacyi, najzupełniej mi wystarczy. Ona zna oddawna moje usposobienie i
nawyknienia, a w moim wieku przyzwyczajenie najgłówniejsz> gra rolC w trybie cycia.
ŹziCkujC ci, moje dziecko, za twoje dobre chCci, ale mam sobie za obowi>zek
przedewszystkiem twoj> przyszłoWć mieć na wzglCdzie.

Ninka wyprostowała siC napowrót. Z twarzy jej znikł wyraz serdecznego wylaniaś była jak
mimoza, która za najlcejszym powiewem zimnego wiatru, listki swe zwija, i, jakby zraniona
tem muWniCciem, składa je na dnie swego wracliwego kielicha.

Nie zrozumiały siC. Jej ofiarC z serca i przywi>zania pani TenczyMska wziCła za
poWwiecenieś nie zrozumiała, ce Ninka rwie siC do uczucia i prosi o nie, aby módz na niem
oprzeć w zaufaniu swoje serce.

– Kacda inna panna na twojem miejscu skakałaby z radoWci, ce siC trochC zabawi i ludzi
pozna, a ty tak wygl>dasz, jakby ciC spotkało cos bardzo niemiłego.

– Nie wiem czemu, ale do wszelkich zabaw nie czujC najmniejszej ochoty, to zaW, co
wszyscy uwacaj> za zwykłe i naturalne, mnie siC zawsze wydaje dziwnem i niezrozumiałem.
Jeceli to cioci nie zrobi rócnicy, to bardzo, bardzobym prosiła, ceby tego listu nie posyłać
jeszcze. Przeciec to mocna przez pocztC uczynić w kacdej chwili, a chciałabym tymczasem
rozwacyć to wszystko, co mi dziW ciocia powiedziała.

– Źobrze, jeceli ci na tem tak zalecy. JesteW rozpieszczone dziecko, moja Ninko, robisz ze
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mn>, co ci siC tylko podoba – dodała z uWmiechem pani TenczyMska.
– ŹziCkujC cioci.
– A teraz dobranoc. Juc póano, wyWpij siC dobrze, cebyW jutro z niewywczasu siMców pod

oczyma nie miała.
Ninka ciotkC w rCkC pocałowała i poszła do siebie.
Ale tej nocy sen jej nie dopisywał. TenczyMski co chwila stawał jej w pamiCci,

przypominała sobie, jak on w lot zawsze zgadywał jej myWli, i choć ich czasem do koMca nie
dopowiadała, wiedział, jak> jej dać odpowieda i objaWnienie.

Kiedy siC połocyła i oczy zamknCła, zdawało siC jej, ce ta otaczaj>ca j> ciemnoWć jest
jakiemW morzem czarnem a strasznem, którego fala unosi j> w dal pust>, ciemn> i samotn>, a
na brzegu, wWród Wwiatła i zieleni, zostaj> pani Julia i TenczyMski, zł>czeni w miłosnym
uWcisku.

CiCcko jej było bardzo na tej czarnej, pustej fali, a marzenia przybierały coraz
wyraaniejsze kształty. Z ciemnego morza wychodziły ciemne, brzydkie postacie i w głCbiny
chciały j> wci>gn>ć, wyszedł Mefisto i wskazuj>c tamt> kochaj>c> siC parC, Wmiał siC
szyderczo i złoWliwieŚ Ha! ha! ha! Tak samo Wmiał siC, kiedy stał w koWciele za modl>c> siC
Małgorzat>Ś Ha! ha! ha! I wszystko tak samo za nim siC WmiałoŚ i ciemne morze, i postacie, i
pani TenczyMska, która takce wWród nich stała, i TenczyMski, który siC od niej odwrócił i szedł
za pani> Juli>, – a j> fala niosła ku jakiejW skale ostrej i samotnej...

Ninka chciała siC otrz>sn>ć z dawiCku tych Wmiechów niemiłych, mimowoli siadła na
łócku, i sen na resztC nocy uleciał z jej powiek.

Mizernie tec Ninka na drugi dzieM wygl>dała, kiedy wstawszy rano, pojechała o ósmej na
banhof w towarzystwie panny słuc>cej.

Przyjechała jeszcze przed przybyciem pani Julii i jej towarzyszów.
Była niespokojna i wzruszonaś zdawało siC jej, ce pocegnanie z TenczyMskim musi być

inne nic z drugimi, ce dzieM ten, takiego napozór banalnego rozł>czenia, jest dla niej
decyduj>cym i bardzo wacnym, ce z jej duchowej istoty coW zabierze i coW jej zostawi, czego
przedtem wcale nie posiadała, a czego dotychczas nie znała jeszcze nawet z imienia.

Zjawili siC nareszcie oczekiwani. Pani Julia miała gustowny kostium podrócny, w którym
jej bardzo było do twarzy, a jej towarzysze, odpowiednio do okolicznoWci, wygl>dali na
bardzo zadowolonych.

– A, panna Janina ranniejszy od nas ptaszek! – rzekła pani Julia po przywitaniu. – Jaka
pani poczciwa, ce siC dla nas poWwiCciła i wstała tak rano! Ale nasza „panienka z klasztoru”
wiedziała dobrze, ce mi swoj> obecnoWci> zrobi wiele przyjemnoWci.

– MyWlałam tec i o swojej – dodała Ninka z uWmiechem.
Panowie zajCci byli biletami, oddawaniem rzeczy i lokowaniem panny słuc>cej pani Julii.

Pani Julia dalej z Ninka rozmawiała.
– Mam nadziejC, ce pani napisze do mnie czasem jakie słówko o sobie. Chyba pani nie

w>tpi o mojej sympatyi i wie, jak mnie interesować bCdzie kacdy o niej szczegół. A prosz> mi
czasem nie zakochać siC nierozs>dnie! – tu pani Julia pogroziła jej z uWmiechem. – W
ostatecznym razie niech siC pani mnie poradziŚ jestem starsza i wiCcej doWwiadczona.

Ninka Wmiała siC i obiecała korespondencyC.
– Jeszcze mamy dziesiCć minut – rzekł TenczyMski, obok niej siadaj>c. – Rzeczy nasze juc

zaniesione do wagonu, my sami mocemy wsi>Wć dopiero w ostatniej chwili.
TenczyMski czasu nie tracił, nawi>zał zaraz z Ninka rozmowC osobist>.
– Wyrzucam sobie, – rzekł z uWmiechem – ce takie niekorzystne pojCcie zostawiC w pani

wspomnieniach. Pociesza mnie to jednak, ce moce po niejakim czasie, kiedy wracenia, z
klasztoru wyniesione, trochC siC zamgl> przez oddalenie w pani pamiCci i zetr> ostre barwy i
kontury, a pani z cyciem siC obznajmi, to chyba znajdzie siC trocha pobłacliwoWci dla tego
grzesznika, który ma odwagC kart siC dotykać, nie dbać o umartwienia, a przeciwnie, lubi
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bardzo wszelkie przyjemnoWci. Moce wtedy i dusza jego wyda siC pani nie tak> czarn>, jak
gdyby j>, kto umaczał w atramencie.

Ninka juc teraz uWmiechała siC pobłacliwie.
– Nie mogC pozbyć siC jednego przekonania, – rzekła – ale niech pan nie gniewa siC za to,

co powiem. Zdaje mi siC, ce pan pozuje na gorszego, nic jest w istocie.
– Juc drugi raz, choć w innej formie, robi pani to samo spostrzecenie, a ja drugi raz nie

zaprzeczam, moce... tylko przez grzecznoWć, aby innego nic pani nie być zdania.
„Ta mała ma naprawdC umysł subtelny, – myWlał sobie – trochC intuicyi i mimowolnego

przeczuwania drugich wypływaj>cego z wracliwoWci. żdyby istniała kolekcya kobiet,
posiadaj>cych właWciwoWć mimowolnego przeczuwania tego, do czego inni rozumowaniem
dojWć nie mog>, to byłby z niej jeden z bardziej obiecuj>cych okazów.”

– Trzeba juc koniec połocyć bałamuceniu panny Janiny – rzekła z uWmiechem pani JuliaŚ –
do wagonu juc czas wsiadać.

begnano siC. Ninka stała jeszcze na peronie i przez okno rozmawiała z pani> Juli>.
– A niech pani pamiCta pisać zawsze do mnie o wszystkiem! – rzekła pani Julia.
– Z najwiCksz> przyjemnoWci>. Źo widzenia! Ninka za jej plecami szukała sylwetki

TenczyMskiego, ale on nie patrzał juc przez oknoŚ zajCty był zdejmowaniem paltota z pani
Julii.

Poci>g ruszył, w oknie stan>ł MaryaMski i ostatni ukłon posłał Nince...
– Panienko, moce juc do domu pojedziemy? – rzekła panna słuc>ca, kiedy poci>gu widać

juc nie było, a Ninka patrzała za nim jeszcze.
– Mocemy pójWć piechot>, czas jest przeWliczny, a jeszcze jest tak wczeWnie, ce ciocia

nieprCdko bCdzie ciC potrzebowała do ubierania.
Źo kogóc siC ma Wpieszyć? – myWlała sobie. – Przeciec jej nikt nie potrzebuje, nikomu nie

jest poc>dan>, ani ucyteczn>. Pani TenczyMskiej wystarcza towarzystwo dame de compagnie,
sama j ej to wczoraj powiedziała. Czy wróci wczeWniej, czy póaniej, nikt na tem nie ucierpi,
nie zatroszczy siC, ani zatCskni...

Zdawało siC Nince, ce to ona gdzieW daleko odjechała, ce zostawiła za sob> jakieW
przedmioty drogie i blizkie, ce jej po nich tCskno i smutno, jakby siC oddaliła od całego
uroku, jaki miało dla niej cycie.

WłaWnie przez most przechodziła. Widać było daleki horyzont źlby w obydwóch
kierunkach, pełen powietrza i aromatu wiosny, szerokiej przestrzeni, niebieskich konturów
gór oddalonych i odbłysków słoMca, łami>cych siC w falach wody.

Ninka weszła na taras Bruhlowski i usiadła na jednej z ławek. Upajał j> ten wiosenny,
słoneczny widok, miała ochotC marzeniom puWcić wodze, pomiCdzy Wwiatłem i zielonoWci>
rozpCdzie przygnCbienie i apatyC.

Uwijały siC wokoło niej gromadki dzieci, kilka par młodych stało opartych o baryerkC i
gawCdzili, zajCci sob> wył>cznie.

Ź>cenie do cycia, radoWci i swobody zdawało siC kr>cyć w powietrzu, i NinkC ogarnCła
naraz jakaW chCć szczCWcia i upojenia, a zarazem jakaW tCsknota, spl>tana ze wspomnieniem
TenczyMskiego. Ale ten wesoły i słoneczny widok Źrezna jakoW j> dziwnie odosabniałś nastrój
ten nie harmonizował z jej wewnCtrznem usposobieniem, nie mogła z nim sympatyzować i
doznać ulgi. Jejby potrzeba było teraz jakiejW istoty, która byłaby smutna, tak samo
osamotniona i na uboczu, któraby rozumiała, ce dusza jej rwie siC do szczCWcia i
przywi>zania, do jakiegoW celu dla d>ceM i uczucia jej tymczasem smutno, bo niema koło
siebie ani uczucia, ani celu, ani równowagi ducha, ani spokojuś bo kacdy powiew
balsamiczny, bo kacdy uWmiech natury i cycia, kacda melodya muzyki lub fala WwiatłoWci
słonecznej rozbudza w niej tCsknotC, kreWl>c, niewiadomo dlaczego, rysy TenczyMskiego.

Ale... nie... tak ale nie jest... Tam... z krainy jakichW niewyraanych wspomnieM patrz> na
ni> czyjeW oczy, bardzo smutne, a zdaj>ce siC czytać w myWlach jej i uczuciach...


